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— Ten zapas powinien mi wystar- 
yć do objęcia nowego stanowiska 
. oświadczył specjalnemu korcspon- 
mtowi „Wieczoru" naczelnik Sta- 
pław Rothert.

Duch zespołu
IEWĄTPLIWIE, duch zespołu, o- 
kreślemy postawą jednostek two

rżących • zespół, jest wartością pozy­
tywną. Zgodnie zi zasadami psycho­
logii grupy, dach zctsp-oilu wzmacnia 
u jednostek poczucie mocy życio­
wej, budzą solidarność w oparciu o 
instynkt Uadny.

Jest rzeczą mutoirycznie znaną, iż \ 
bawoi • ameryteatiskr pasący się na  ̂
prerii, gdy spostrzega, że stado od-; 
cłaliło się odeń, biegnie za nitm, wci- | 
ska się w środek i dopiero wówczas j 
— czując wokół siebie inne bajwo- j 
Jy — ŁOxiyma jeść. Łatwo dostrzec 
jueiwątpłiwą analogię pomiędzy j 
zwyczajami bawołów amerykańskich ; 
a postsr.yą niejednego członka zespo 
łu redakcyjnego.

Wzmożone poczucie mocy życiowej ! 
łączy się z poczuciem bezipieczeń- j 
s'vva. Gdy diuelt zespołu przyświeca ' 
pracy, nic nie wydaje się ryzykow- I 
21 e. Modna wówczas spokojnie od­
dać się beztroskiej nieodpowiedzial­
ności Wobec czystej kartki papieru 
i pisać, pisać tak od serca, po na­
szemu, po warszofWSKu... Można bez- 
pieńrniie „ślizgać się po Konopni­
ckiej", wsadzać do wanny garbatego 
kochanka, atakować w notatniku 
każdego dyrektora, który nie ukło­
nił się pierwszy. Można konstruo­
wać wi&lctpięirGiwe: tytuły i zdobić je 
barokową ornamentyką alkohołicz- 
aiyoh kaiktftburóiw.

Wszystko można. Duch zespołu 
OTHwa każdą wątpliwość rozwiewa 
zapewnianiem: — To przecież jesz­
cze przea-yta i poprawi ktoś odpo- 
wiedaiałnly!

Duch zespołu rozpala wyobraźnię, 
wyzwala fantazję. A fantazja jest 
jedną z podwalin pracy kolektyw­
nej. Czyż możliwa byłaby bez niej 
kolektywna rekonstrukcja „afery 
żółtej beczki" w Tangerze, kolektyw 
ny komentarz do tragedii gibraltar- 
akiej, czy równie kolektywne wyja­
śnienie, czemu ptaki omijają Helgo- 
land? j

Buch zespołu jest oliwą, która 
sprawiła, iż nawet stare i wyszczer­
bione tryby redakcyjnej tkalni 
skrzypią rzadko, tylko wtedy, gdy 
ktoś wymaga od nich niedościgłej 
precyzji szwajcarskiego zegarka.

Duch zespołu wygładza fałdy psy­
chicznie nieuporządkowanego wnę­
trza członków zespołu i skłania do 
syntoniii nawet najbardziej zafarbo­
wane goryczą i najszozuplejsze z 
niechęci typy. (St. G.)

ANTWERPIA 31.12
(Telefonem od naszych specjalnych wysłanników)

SENSACYJNA kradzież kuli głębinowej „batysfery” prof.
Ficcarda irstrząsnęla Europą. Specjalne formacje po­

licji i wojska prowadzą nieustanne poszukiwania. Repor­
terzy wszystkich agencji świata oblegają mieszkanie prof. 
Ficcarda, który pogrążony w rozpaczy odmawia wszel­
kich wyjaśnień.

Specjalny wysłannik agencji International News Service Tom Bur- 
ley donosi z Antwerpii:

Kradzież batysfery nastąpiła w niezwykłych okolicznościach.
Kula głębinowa zginęła w nccy, jak kamfora, mimo czujnej 
opieki policji. Ogólnie przypuszcza się, że jest to nowy zamach ter 
rorystów, próbujących podważyć autorytet władz belgijskich. Parla­
ment biegijski zebrał się na nadzwyczajnym posiedzeniu, aby nara­
dzić się nad tym nowym niesłychanym zamachem na trwałość i bez­
pieczeństwo unii zachodniej,

_______— ------------------ Korespondent Uni Press „król re-
cortei ów“ Tic Parker, który odkrył 
ongiś porwane dziecko pułkownika 
Lindberga, w specjalnej korespon­
dencji donosi:

Rewelacyjne zniknięcie baptysfe- 
ru jest daiełem znanie go przywód­
cy gangsterów z Chicago Ralpha 
Smitha. Według zupełnie ścisłych 
wiadomości batysfera użyta zosta­
nie do przemytu spirytusu z Pol­
ski do Szwecji.
Polityczny wysłannik Reutera De­

rek Selby donosi:
Ciekawy wypadek kradzieży baty­

sfery, komentowany jest przez ko­
ła zbliżone do prof. Ficcarda,’* jako 
nowy akt obstrukcji komunistycznej. 
Być może, że jest w tym dużo praw­
dy. Według poufnych wiadomości ze 
sfer politycznych, przywłaszczenie ba 
tysferu łączy się powszechnie ze sta­
nowiskiem delegacji radzieckiej na 
Radzie Bezpieczeństwa w zatargu in­
donezyjskim.

Korespondent TASS Koniuszkin za 
wiadamia, że niebywała kradzież 
sprzętu naukowego, świadczy o wy­
uzdanych metodach marszallistów, 
którzy dla swych imperialistycznych 
celów nie cofają się przed wykorzy­
stywaniem faszystowskich elementów 
w celu zahamowania wolnego roz- 
koju nauki oceanicznej.

Specjalny korespondent PAP wy­
ruszył już do Amsterdamu. Bliższe 
szczegóły poda w specjalnym komu­

nikacie, być może, na początku stycz 
nią.

Obsługa własna „Wieczoru". (Ibis. 
Jack, S, Po:l., mb, A, Ewas).

Kula głębinowa prof. Picoartla 
wypożyczona zestala zespołowi re- 
ffekcji „Wieczoru", który na dnie 
«'ceanu w ciszy \ spokoju, wffcód 
{4’ęknej natury przeczekać chce 
„Przejściowe trudności produkcyj­
no-techniczne Spółdzielni Wydaw­
niczej „Czytelnik". . <

Uszczypliwy dyrektor BIP Edward Trojanow­
ski angażuje sekretarki: Irenę Pączkowską, 

Marię Zawadzką i Annę Kłodzińską.

Nareszcie otrzymała wizę wyjazdo 
wą Irena Gembicka. W swej wę­
drówce po zagranicy zajechała do 
Afryki Południowej, gdzie wypoczy 
wał po reportażach z Teatrów Miej 
skich reporter Andrzej Wróblewski. 
Ujrzał nagą prawdę do której tak 

tęsknił.

„Gzego pragniesz dziewczyno?” 
drugie wydanie powieści Jerzego 
Sroko&sh&gGi k t ó r e  wkrótce 
ukaże się na pólkach kstęgar- 
skich. Bohąterką powieści jest 
Anna Kasprzyków ska.

POWIESIŁ płaszcz na kołku Tadeusz 
Jastitz-Noskowski i poszedł do szpitala 
św. Michała przy ul. Nowogrodzkiej.

2ER2NĄŁ artykuł z „Trybuny Ludu" 
23-letni reporter. Na szczęście nie był on 
z 'Wieczoru".

ZŁAMAŁ trzecią kolumnę Aleksander 
Kiziewicz. Ciężko przegranego odwieziono 
do baru.

WPADŁ pod „dwójkę" i zaginął dzien­
nikarz nieustalonego nazwiska. Znaki 
szczególne: śpi.

WYPADŁ, z 3 kolumny artykuł podpi­
sany (hep). Autora odprowadzono na płu­
kanie żołądka.

GZYMS' spadł o 2321,5 metra od Euge­
niusza Waszczuka i nic mu nie zrobił.

TRUPIA młodej świni znaleziono w sto­
łówce. Po ugotowaniu obdzieliła nim ze­
spół redakcyjny Natalia Wodzicka.

SPADŁA 10 dkg na wadze — 100-kilo- 
gramowa Barbara Olszewska. Lekarze 
przewidują szybką poprawę.

PRZETRĄCIŁ nas wszystkich „Czytel­
nik". Najciężej poszkodowanych przewie­
ziono do „Życia Warszawy". Resztę po 
opatrunku wysłano na grzybki.

Dobre rady
N A C ZELN EG O
LIKWIDATORA

Nawet 6 wierszowy artykuł mo­
żna złamać na 3 szpalty.

Kto zacznie artykuł od słowa 
„wczoraj" zginie nagłą śmiercią.

Tytuł musi mieć z artykułem 
wspólne interlinie.

Jeśli nie umiesz być dowcipny, 
bądź Trybunem.

Nie każdy artykuł musi mieć 
„główkę ale każdy redaktor.

W zecerni jest parę innych ga­
tunków czcionek oprócz nonpa- 
rellu.

Nie tylko jedna „2“ na świecie.
Herbatę pije się do 11.
Nawet tytuły Jackowskiego mo­

żna poprawić.
Wszystko można napisać w 60 

wierszach.
Jeśli nie masz czołowej wiado­

mości, sięgnij do agencji I NS.
Dając do druku rękopis Żerom­

skiego, nie można go przerabiać. 
Dając do druku rękopis Grzelec- 
kiego nie można go czytać.

Pyzy nie łamać do numeru
(str)

Beznadzieja snuje się 
po fizis. Dzwoneczek 
srebrzyście turli-hej! Ci 
szę i ukojenie dusznej 
męki przyniosła Roma, 
nowi Zalewskiemu cie­
pła posadka w Kurii Bi 

skupiej.
Podzwoni. podzwoni I 

i przestanie.

Amoiek Folsakiewcz. 
Ostrzy czubek strzały.
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NilEZIMORDlOiWANY BOJOWNIK, KAWALER ORDERU SZLAGIERA, 
CUDlOiWfNE DZIECKO BOREJSZY I SPÓŁDZIELNI „CZYTELNIK" 
I-V OTO WYDAWNICZEJ, II-VOTO O 5 WIATO WO-WYDA WNUCZĘ J

powiększyło grono aniołków „Czytelnika" po krótkich 
lecz dotkliwych cierpieniach dn. 31.XII.19A8 r„ 

przeżywszy lat 2 mieś. 4.
Dn. 31,XIII'j194I3 r. w kościele św. Wincentego na Bródnie nie 

zostaną odprawione egzekwie,, po czytm nastąpi wyprowadzenie 
ukochanych zwłok do grobu rodzin „go przy ul. Daszyńskiego

o czym zawiadamiają utulający się w głębokim żalu
CÓRY I SYNIOtWIE

Zbiórka uczestników pogrzebu?
SRODMUIEISCIE. zbiórka: uil. Marszałkowska, czoło ul. Ko­

szykowa, godz. 14.00. Wymarsz: godz. 14.30. Dzielnica maszeruje 
szesnastkami.

WOLA. Zbiórka: Al. Jerozolimskie, czoło ul. Chałubińskiego, 
godz., 13.30. Wyimairsz: godz. 14.00. Dzielnica maszeruje dziesiątkami.

PIOŁUDNIIE. Zbiórka: ul. Puławiska, czoło Pl. Unii Lubelskiej, 
godiz. 113.90. Wymarsz: godz. 14.20. Dzielnica maszeruje szesnastkami.

OCHiOjTA. Zbiórka: ul. Filtrowa, czoło A‘l. Niepodległości, 
godz. 14.00. Wymarsz: godz. 14.30. Dzielnica maszeruje dziesiątkami.

POWIŚLE. Zbiórka: Al. Sikorskiego, czoło ul. Marszałkowska, 
godz. 13.30. Wymarsz: godz. 14.00. Dzielnica maszeruje szesnastkami.

STARÓWKA. Zbiórka: ul. Marszałkowska, czoło Al. Jerozolim­
skie, godz. 13.90. Wymarsz: godz. 14.20. Zebrani pójdą szesnastkami.

PÓŁNOC. Zbiórka: ul. Nowo-Marszałkowska, czoło Pl. Ban­
kowy, godz. 1(2.50. Wymarsz: godz. 13.2®. Zebrani pójdą szesnastkami.

PRAGA CENTRALNA, TARGÓWEK I BRODNO. Zbiórka: 
Al. Zieleniecka, czoło Rondo Waszyngtona, godz. 12.30. Wymarsz: 
godz. 13.00. Dzielnica maszeruje ósemkami.

GROCHÓW. Zbiórka: Al. Waszyngtona, czoło Rondo Wa­
szyngtona, godz. 10,30. Wymarsz: godz. 13.00. Dzielnica maszeruje 
ósemkami.

Goły jak święty Korotyń 
ski opuścił pan Henryk 
redakcję „Wieczoru". 
Już się ubrał w API. ,

Tak wstępuje do Mody i Ży« 
cia Marta Korotyńska.

Do stolicy przybyli samolotem zna­
komici goście z Ameryki, potentaci 
przemysłu ołowianego, milionerzy 
Norbert Adamczyk, Kazimierz Raci­
borski, Bronisław Kamiński, Wacław 
Gmursiki i Józef Lewandowski. Wy­
bitne osobistości zamieszkały w lu­
ksusowych apartamentach hotelu „Po. 
łonia".

Oto, >jak wyglądają pp. Adamczyk, 
Raciborski i Kamiński.

_ Z tych lwów też można zrobić ludzi lub. jak debrze pójdzie,
reporterów miejskich — Oświadczył genialny Din-Don-Jack - 

Ta-de-usz Nostitz Jackowski.

Pozostałych dwóch nie można było 
sportretować, gdyż na pozowanie nie 
pozwolił im brak czasu.

P. P. Gmursiki i Lewandowski biorą 
bezustannie udział w oszałamiających 
bankietach, które wydaje na ich cześć 
rozentuzjazmowane mi es to.

*
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SYLWESTRA, PAULIN?
uusch. 7.15 
zach. sł. 15.33

S K R Z Y W D Z I L I  
S T A R U S Z K Ę  

bezduszni urzędnicy
papiery poginęty 

Porządku nie ma 
G t ś z i e  ?

w  WAN-la
pEZYKKE nieporozumienia zdarzają 

HHj w WAN-ie i Wydziale Kwate­
runkowym, Klasycznym przykładem 
może być sprawa mieszkaniowa cho­
rej staruszki, Michaliny T. (zaja. al. 
na Skarpie 65). Z trudem zebrała ona 
w ub. roku 50 tys. al i wpłacała je 
admindstraeji domu na pokrycie da- 
c4m, wywieaiienie gruzu i inne remon­
ty, Staruszka złożyła również podanie 
do WAJS’ - u o tziw. „promesę wstępną". 
Otrzymała ją, ale po dłuższym cze­
kaniu, ponieważ promesa „gdzieś się 
zapodziała".

Lokal staruszki oznaczono nume­
rem 17, oo WAN zatwierdził. Podczas 
£dy staruszka na próżno oczekiwała 
na pozwolenie z Inspekcji Budowla­
nej,, WAN wydał na ten sam lokal 
drugą promesę ob. K., tylko lokal 

tym razem oznaczył nr 20.
Wydział Inspekcji Budowlanej nie 

chcąc wnikać w kulisy tej dziwnej 
sprawy spornej ani jednej, ani dru- 
Sftoj lokatorce nie dał zezwolenia na 
remont i lokal ten zapieczętował. Do­
piero po wyjaśnieniach złożonych 
przez p. Marię T. lokal odpieczętowa- 
no i staruszka zamieszkała tam, mimo 
że lokal nie jest wyremontowany. 

Wreszcie ssie wiadomo dlaczego lo­
kal ostatecznie przyznano ob. K,„ a 
nie staruszce, która już od dawna 
starała się o to mieszkanie i poczy­
niła znaczne wkłady pieniężne. Od­
wołanie staruszki do Sekcji Lokali 
Odbudowanych nie poskutkowało. 
Dlaczego? Bo papiery i dokumenty 
w urzędzie zaginęły. Staruszce grozi 
teraz eksmisja.

Takie są skutki niedbalstwa urzęd­
nikom

■instytucja podejmie tradycję sta­
rzyzny za Żelazną Bramą.

Kolejność potrzeb

Testament  Syrenki

U

Dostojna starzyzna
pANSTWOWE Mu*
* zeum ArcheoLogiwz 
ne, które gnieźdizi się 
w dziesięciu salach 
gościnnego Muzeum 
Narodowego, w nie­
dalekiej przyszłości 
przeniesie się do wia 
snego gmachu. Bę­
dzie to odbudowany 
Pałac Lubomirskich 
za Żelazną Bramą. 

To wielki zaszczyt dla warszaw­
skich hal targowych, że tak dostojna

100 ulic
ila^kich jak 

lustr®
na 63.000 m! 
nie ma dziurNA STU ulicach Warszawy przepro­

wadzono naprawę jezdni 1 chod­
ników. Wszędzie zakończono prace 
przewidziane w instrukcjach. Prace te 
wykonano w ramach kredytów udzie­
lonych przez Radę Państwa, przepro­
wadzał je Wydział Dróg i Mostów.

Wyremontowano 63 tysiące m kw. 
nawierzchni. W trakcie robót poczy­
niono oszczędności wynoszące około 
15 proc. przeznaczonej sumy. Kwota 
ta przeznaczona jest na roboty me­
lioracyjne na Targówku.

W

lUWMilSZY-COSC
dAm sS i

Pan Tom 
buduje dom

W okresie świątecznym, 2 1 6  sty­
cznia „Teatr Dzieci Warszawy!! wzna­
wia interesujące widowisko „Pan Tom 
buduje dom“. Będzie to 116 przedsta­
wienie tej sztuki, którą oglądało już 
kilkadziesiąt tysięcy dzieci.

W roli Pana Toma wystąpi dobrze 
dzieciom znany Jan Wesołowski.

Wszystko 
co mechaniczno 

i na kotkach
DO PRZEGLĄDU

SPECJALNI kontrolerzy Wydziału 
^  Ruchu i Motoryzacji Zarządu Miej 
skiego przeprowadzać będą od dnia 
3.1.1949 r. przegląd techniczny taksó­
wek i pojazdów mechanicznych sta­
nowiących własność urzędów bądź 
oeób prywajnycti.

Pojazdy nie nadające się do użytku, 
ze względu na bezpieczeństwo pasaże­
rów, będą wycofane z ruchu.

ię k szo sc
fabryk cze­

chosłowackich ma 
własne kina dla 
robotników. W Pol 
isce jetsECze takich 
kin nie ma. Zapy­
tany o przyczynę 
togo braku, jeden 
z dyrektorów Fil­
mu Polskiego po­
wiedział:

— Czechosło­
wacja jest zupeł­
nie nie zniszczona, 
Polska —- bardzo.
Im wystarczy do 

fabryk dobudować sale. My musimy 
najpierw zbudować fabryki.

Symbol bez gotówki
ĄX/ PRZEPEŁNIONEJ „dwudteiest-
* * ce piątce" doszło do awantury. 

Pasażer nie chciał przyjąć od kon- - 
diuktora reszty. Był to bowiem zwi­
tek papierków, mający przedstawiać 
wartość 10 zł, który po rozwinięciu 
okazał się zbieraniną strzępków nie 
wartą ani grosza.

Trudno pasażerowi odmówić słusz 
ności. Trudno również mieć preltetor- 
sję do konduktora, W warszawskich 
tramwajach krążą zwitki 1- lub 
2-złotowych banknotów. Trzymają 
się „na słowo honoru". Nie przeglą­
da ich przeważnie ani pasażer, ani 
konduktor.

Nie wiadomo jednak zupełnie, dla 
czego pasażerowie szykują zwykle 
do zapłaty najgorsze podarciuchy, a 
konduktorzy — jeśli już je przyj­
mą —- nie oddają do kas MZK do 
zbiorowej wymiany w banku?

Czyżby tramwaje chciały wprowa 
dzić obieg bezgotówkowy?

MIERA dziś w 
kwiecie wieku 

najmniejsza, ale 
najbardziej łubia­
na Syrenka War 
szawy, wesoła pa­
tronka Notatnika 
Warszawskiego.

W testamencie, 
który po sobie po­
zostawia, zapisuje 
wszystkim przyja­
ciołom i znajo­
mym: uśmiech.

Zarówno lekarze, jak i dyrektorzy 
„Czytelnika" twierdzą jednak, że 
Syrenka sporządzi 
ła testament zbyt 
wcześnie.

Podobno zapad­
nie tylko w letarg, 
z którego obudzi 
się jeszcze, wypo­
częta, świeża, z 
nowym zapasem 
sił i dowcipu.

Za dobrze

Dziś! Reduta Sylw e strow a
dla uiszystkich iu »Rcmie»

Kostiumy, domina 1 maski będą mile 
widziane, choć strój wieczorowy nie obo­
wiązuj*.

Dźwięk! świetnej orkiestry mistrza 
P, Szymanowskiego wycyzelują nam ryt­
my taneczne. Mistrz ceremonii Jan Mro- 
zińskl. Wszyscy do „Romy“. — Wszyscy 
aa Noe Sylwestrową. K 19427-1

W Ś C IE K L I Z N A
wciąż szaleje

Nadal panu ja niespotykana w 
Warszawie epidemia wścieklizny 
psów. W listopadzie zostały pokąsa­
ne przez psy i inne zwierzęta aż 104 
osoby. Wściekłe psy grasują przeważ 
nile na Grochówie i na Żoliborzu, 
Taik wielka liczba przypadków po­
gryzienia dowodzi, że wścieklizna 
psów rozwija się tak samo w zimie 
jak w lewie, wbrew utartej opinii. 

Skuteczna walka z tą epidemią po 
lega na wyłapywaniu bezpańskich 
psówjmb)

y y  JEDNYM 3
* * dzienników 

ukazało się cha­
rakterystyczne o- 
gloszenie: 

„Restaurację I 
kategorii DOBRZE 
PROSPERUJĄ­
CĄ w śródmieściu 
sprzedam. Oferty 

pod „Restauracja" kierować do księ­
garni „Wolność".

Podobno restauracja prosperowa­
ła za dobrze. j,

Biedny właściciel miał foogaitą ka­
sę starannie ukrytą przed urzędem 
skarbowym. Teraz wszystko pógdziie 
na zapłacenie kary.

Tak smutno kończy się riiieujaw- 
itianae!

N a s ze  pióra 
p o d b iły serca 
warszaw ianek
Ukażq s i ę  na 

wystawach
i\7 ARLSZ A WIANKI nie będą. już 
* * zazdrościły paryżankom. Pióra do 

kapeluszy naszej produkcji, które 
podbiły serca paryżanek, wkrótce w 
wielkiej ilości ukażą się na wysta­
wach sklepów madziarskich w War­
szawie,

Nasz przemysł. galanteryjny z pie­
rza koncentruje się w Swarzędzu. 
Przy tamtejszej fabryce pierza dziew­
częta zorganizowały spółdzielnię, któ­
ra specjalizuje się w wyrobie dekora­
cyjnych piór. Największym dotychcza 
sowym sukcesem spółdzielni było za­
mówienie dużego transportu przez fiir 
my paryskie. Polskie pióra z miejsca 
zdobyły rynek francuski., (e)

„WIECZÓR"
zostaje na zawsze

ale na Puławskiej
Z  e t o i i i f i t  n a z u - ^  

P @ W S t a | @  kino Warszawy
n ®  wysokości pierwszego piętra wyrosło już powstające przy ul. Pu­

ławskiej 19/21 najnowocześniejsze i największe kino Warszawy — 
„Wieczór". Ciepła pogoda umożliwia prowadzenie prac, toteż budowa ki­
na postępuje szybko naprzód. Kino to będzie nosiło nazwę „Wieczór", 
taką bowiem nazwę wybrali w konkursie czytelnicy naszego pisma.

Zwróciliśmy się wczoraj z zapyta­
niem do kierownictwa budowy, kiedy 
w kinie „Wieczór" tysiące warsza­
wian będzie mogło już oglądać filmy.„Trc tfe d iti

TON DO TONU
Książek coraz 

więcej
W LISTOPADZIE księgozbiory Bi­

blioteki Publicznej powiększyły 
się o 7.164 tomy. Zakupiono — 3.724 
tomy, a pozostałe otrzymano z darów.

Całość zbiorów Biblioteki Publicz­
nej w dniu 31.XI br. obejmowała 
291.000 tomów.

W pogoni 
za złym mięsem

W YDZIAŁ Mrowia poza stałymi 
kontrolami sanitarnymi handlu 

mięsem, uruchomił lotne kolumny sa­
nitarne.

W październiku, trzy lotne kolumny 
zakwestionowały 126 kg mięsa nie- 
stemplowanego. Mięso przekazano w 
celu zbadania do Rzeźni Miejskiej. 
Komisyjnie zniszczorio około 100 kg 
mięsa zepsutego.

W listopadzie zmniejszyła się sprze­
daż mięsa niestemplowanegę, nato­
miast zdarzają się jeszcze wypadki u- 
siłowania sprzedaży mięsa zepsutego 
lufo przechowywanego w złych warun­
kach sanitarnych.

6 kolumn kontrolnych zakwestiono­
wało w listopadzie 198 kg mięsa, z 
czego zniszczyło 180 kg mięsa zepsu­
tego.

Kupcom za nieprzestrzeganie prze­
pisów sanitarnych grożą kary admi­
nistracyjne, do zamknięcia sklepu 
włącznie.

Filary katedry
zamurowane 

na beton
Q  OBUDOWANO już zewnętrzne mu 
^  ry katedry i powiązano je źelm o- 
betanem. Front Fary wyłożony jest 
cegłą gotycką, pochodzącą z rozbiórki 
katedry.

Wykonuje się fundamenty betonowe 
pod filary. Filary będą obmurowane 
gotycką cegłą. Wytrzymałość ich ma 
być tak wielka, aby mogły one wła­
snymi siłami utrzymać cały dach ko­
ścioła. Ma to na celu oszczędzenie nadL 
wątlonych murów.

Wieżę Anny Jagiellonki nad Dzie­
kanią, obok katedry, wzniesiono już 
do 22 metrów. Ponieważ ściany dzwon 
nicy są popękane, przemurowuje się 
j© i wzmacnia, (mb)

W Rileiscowościasts podwarszawskie!!,,
ośiedlacl). i m iasteczkaclr

*d@lne prx«dsląbf@rc*@ 
osoby* miłufaee okefę 

o ś w ia to w y
znajdą pracę dodatkom® lub 
stałą pirzp protnadzemiu rucho­
mych czytelni. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Deazuńskiego 16 

pod „5 lub !0 tg-„Czptelnik
slęcp” .

. K f l U i ^ R > V F \ V  A T I  1
PtOLSiKI Karasia 2): godz. 19 „Zakon 

Krzyżowy" o godz. 23 „Fam Jowialski" 
(przedstawienie sylwestrowe).

PLACÓWKA (Królewska 13): o godz. 
i9 „Synowie".

MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 19 
„Szczęście Frania".

ROZMAITOŚCI (Ma. fałkowska 8) o 
godz. 19 „Zemsta", o godz. 22.30 „Ża.bu- 
sia" (przedstawienie sylwestrowe).

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): o 
godz. 19 „Archipelag Lenoir".

LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz 
ka 2): w próbach „Skalmierzanki".

NOWY (Puławska 39): o godz. 19 „Dom 
otwarty".

KLASYCZNY (Mokotowska 18): godz. 
19 i 20 „Kobieta we mgle".

TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA
Konopnickiej 6): „Budowali most", godz. 
12, dla dzieci do lat 10.

WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun- 
towska 8): „Najpiękniejsze Polki" pocz.
17.15 i 19.15, w niedz. i święta 15-ta, 17.15 
i 19.15.

NASZ TEATR (w sali teatru „Małego" 
Marszałkowska 81) — dni powsz. o godz. 
15.15, w niedz. 11.30 „Romantycznosć” 
A. Mickiewicza,

TEATR SYRENA (Litewska 3): o godzi
19.15 i 22.46 „Nowe prorzadki".

PALLADIUM (Złota T/9): „SSoAe® 
wschodzi", pocz. 13, 15, l®, 21, Zw. Zaw. 
o 19.

ATLANTIC (Chmielna 33): „Aleksander 
Newski" pocz. 13.30, 16, 21. Zw. Zaw.
18.30.

POLONIA (Marszałkowska 56): „Pleśń 
Tajgi", pocz. seans. 12,30, 14.30, 19.15,
21.30. Zw. Zaw. o 17.

STYLOWY (Marszałkowska 11®): „Ostat 
ni Mohikanin" pocz. seans. 13, 15, 17, 
21, Zw. Zaw. 19.

AKTUALNOŚCI (Marszałkowska 112) 
Program Nr 54, pocz. o godz. 13-ej, w
niedzielę o 11-ej.

AKTUALNOŚCI Nr 2 (Inżynierska 2); 
Program Nr 54 pocz. seansów o godz. 13 
w niedzielę o Łl-eJ.

SYRENA (Inżynierska 2): „Dzieci uli­
cy" godz. 13, 15, 17, 21 i Zw. Zaw. O 19.

TĘCZA (Suzina 4): „Narzeczona s 
Turktnenii" godz. 15, 17, 21, Zw. Zaw. 19.

31 grudnia (piątek)
Sygnał czasu: 5.10 18.00 4 84.00. 

Wiadomości: 5.15 6.10 7.00 12.01} 16.00 
20.00. Program: na dziś 6.50, na fu­
tro 2.50.

5.20 Koncert. 7.20 Przegląd prasy. 
7.25 Muzyka. 9.15 Informacje. 9.20

PCK. 9.30 Przerwa. 12.20 Muzyka. 
12.30 Dla wsi. 13.00 Przerwa. 15.25 
informacje lokalne. 15.30 „Rzeki i mo 
rza w muzyce". 16.30 Skrzynka ogól­
na. 16.45 „Pierwsze wagony". 17.00 
Koncert dla przodowników pracy.
17.45 Pogadanka sylwestrowa. 18.00 
Dla dzieci audycja sylwestrowa. 19.00 
Przemówienia komendanta „Służby Polsce". 19.15 Zwyczaje noworoczne 
w ZSRR. 20.45 Muzyka lekka. 21.00 
Zespół teatru „Syrena". 22.00 Radio­
wą Zabawa Sylwestrowa. 0.02 Prze­
mówienia noworoczne. 1.00 Muzyka 
taneczna. 3.00 Koniec audycyj.

Warszawa II transmituje program 
Warszawy I od godz. 15.25.

1 styczeń 1949 (sobota)
Wiadomości 8.00 20.00 23.00.
9.00 Nabożeństwo. 10.00 Koncert 

dla przodowników pracy. 10.45 Mu­
zyka rozrywkowa. 11.00 Polska w ro­
ku 1948. 12.04 Popularny poranek
muzyczny.13.15 Od melodii do me­
lodii. 14.00 Dla dzieci; „Samolot cza­
su" Zdzitowieckiej. 14.30 Koncert 
muzyki ludowej. 15.00 „Odludki i poe­
ta" — słuchowisko. 16.00 Muzyczna 
audycja mickiewiczowska. 16.45 Fe­
lieton. 17.00 Noworoczny koncert roz­
rywkowy. 18.30 Audycja literacka.
18.45 Koncert popularny. 19.05 „Uz­
becki chwat" — bajka. 19.35 „Tań­
ce", gra Kędra. 21.00 W rocznicę 
powstania Armii Ludowej. 21.30 Mu­
zyka polska, 22.30 5 23.15 Muzyka 
rozrywkowa 1 tameczna. 2.00 Koniec 
audycyj.

Warszawa II transmituje pro,gram 
Warszawy I od godz. 7.00.

W. 1117-0

Kr.

Wzmacnia, 
układ kostny 

dzieciom„ 
dostarcza nowych
• •l aorustym

Produkuj^.- kjedn. Żaki. Przem. Farm. 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodręb­

nione z siedzibą w Warszawie 
Żądać w Aptekach 1 Drogeriach.

■  ziemi amerykańskiej”
= Wnikliwy artykuł WITOLDA KO- 
i  NOTKI podaje, jak w ciągu paru 
E pokoleń kapitalizm amerykański 
i  zniweczył ziemię, którą w ciągu 5 8.000 lat kształtowały siły przyrody.

I ^Fizjologia 
I twórczości
£ JAN PARANDOWSKI — PREZES 
£ PENCLUBU omawia wpływ naj- 
£ bardziej prozaicznych okoliczności 
£ na formę i treść utworu literackiego 
: N-o 12 „PROBLEMÓW** zawierający
E te interesujące artykuły już ukazał 
i ______ Się W sprzedaży, k  19246-0

Zatrzęsienie 
materacy
uj sklepach 
fapicerskich

Do sklepów tepicerskich w Warsza­
wie nadejdzie Wkrótce większy trans­
port materacy z pierza. Materac bę­
dzie kosztował od 6 do 7 tysięcy zło­
tych,

Materace te wyrabia fabryka pierza 
w Krakowie. Dotychczas materace by 
ły sprzedawane tylko domom wypo­
czynkowym i kuracyjnym. Obecnie z 
racji zwiększonej hodowli gęsi prze­
mysł rozporządza dużymi ilościami 
■pierza:.

Handel pierzem przynosi nam duże 
dochody. Jedna tylko z wielu fabryk 
pierza przynosi dochodu około 50 mi­
liomów złotych miesięcznie,

NOWI
„ludzie pracy"

U C IE C Z K A
przed czynszem 

ale nie na długo
IE8ZKANIGWICZE" — to no 

i9l»*w y termin w słowniku Urzędu 
Zatrudnieraila. Określa się nim tych, 
którzy zgłaszają się d© Urzędu w zwaą 
zku z podwyżką komornego. Każdy bo 
mitem rejestrujący się w Urzędzie Za­
trudnienia otrzymuje zaświadczenie, 
na mocy którego nie podlega zmianie 
czynszu.

Na 5.300 mężczyzn i 6.700 kobiet fi­
gurujących w dniu 1 grudnia na li­
ście poszukujących pracy ponad 6 
tyB. jest właśni® tych mleszkanatofwii- 
ozów.

Bezrobocie wśród kobiet zmniejsza 
się bezustannie. W listopadzie i pierw 
szej połowie grudnia zatrudniono o- 
koło 5000 kobiet w spółdzielniach pra­
cy. Z tego najwięcej, bo prawie 400 w 
spółdzielni pracy ma Szczęśliiwickiej. 
Duże rozwiązanie tego problemu przy, 
niesie jesień przyszłego roku. W tym 
czasie bowiem uruchomi się na Pra­
dze, przy ul. Terespolisikiej, nową fa­
brykę konfekcyjną, której budowa 
trwa. Fabryka zatrudni wiele kobiet. 

Urząd Zatrudnienia w dalszym oią 
gu najbardziej poszukuje wykwali­
fikowanych metalowców, (mb)

ROiZWOJ „WIECZORU"
Nastąpi to we wrześniu przyszłego 

roku, a może nawet nieco wcześnie.], 
W końcu lata wspam.iały, nowoczesny 
budynek zostanie oddany do użytku. 
Będzie to jedno z dwóch wielkich km 
śródmiejskich. Drugie powstaje na 
rotgu ulicy Brukowej i Jgielloństóej.

WSPANIAŁY „WIECZÓR"
Kino „Wieczór" stać będzie na wol­

nej przestrzeni pomiędzy ul. Puław­
ską a Chociimską. Wokół niego urzą­
dzi się zieleńce i posadzi drzewa 
Wnętrze budynku będfele Urządzone 
nowocześnie i estetycznie. Zostaną za­
instalowane specjalne wentylatory, 
oczyszczające powietrze na sali, wy­
budowany będzie również niespotyka­
ny dotychczas w kinach warszaw­
skich nowy system ogrzewania.

„WIECZÓR" I LUDZIE
Kino pomieści 1.200 ludzi. Więk­

szość z nich znajdzie miejsca na bal­
konach. Za kilka miesięcy publiczność 
będzie już mogła podziwiać filmy w 
nowym kinie „Wieczór".

Ma r o z d r o ż a  l y g ia
Mady dla „Pary studenckiej’’

Modo Bornit t  «f c*«8 ©
Nr. 1/85

OGŁOszENiTiSii
BRYLANTY, BIZUT, ZŁOTO, ZEG, 
Nowy Świat 48, Nowak.
KASY PANCERNE I KASETKI
3ałaszewski, Pankiewicza 4, tei 88887
KSIĘGARNIA „CZYTELNIK" 
W-wa-Praga, Stalowa 1.

MŁYŃSKIE MASZ. I ARTYKUŁU
Pałaszewski. Panice wieża 4, tei. 8888?
SKŁAD NUT I KSIĘGARNIA
„Czytelnik", Nowy Świat 4?

PRACA ZAOFIAROWANA
Akwizytorzy _ akwizytorki znajdą ko­
rzystną pracę „Glob", Kraków, Szy­
manowskiego boczna 17. W 1142-1

n a u k a

A. Tańców — Studio B-ci Sob i szew­
skich — Chmielna 20. Balet — lekcje 
zbiorowe — indywidualne. Nowy ta­
niec „Samba". 39829-0

R O Ż N E
Ślubne fotografie, specjalność Zakła­
du Fotograficznego, Marszałkowska 
108, róg Chmielnej. W. 1084-0

Miejski Teatr
Rozmaitości
M a r s z a ł k o w s k a  8

Unie 3t cudnie o godzinie 22.30
najweselsze Przedstawienie Sylwestrowe

Ż A B U S I A
G. £A P O iS K  EJ

n a  c z e le  z e s p o lą  I R E M A  G Ó R S K A
Po przedstawieniu przed teatrem autobusy M.Z.K

P O L I E X
P ils k ie  Tow arzystw o Eksportow o ~ Importowe M aszyn  i N arzędzi

Sp 7. O. O.
zatrudni natychmiast?

ekonomistów, prawników z praktyką w zakresie planowania, 
organizacji i statystyki.

referentów ze znajomością Języka angielskiego, francuskiego lub 
niemieckiego oraz rutynowane maszynistki ze znajomością 
języków obcych.

Podania i życiorysy prosimy składać osobiście w Wydziale Perso­
nalnym w godz. 9 — 18 (prócz sobót) przy ul. ZGODA 5.

K 19444-®

CENNIK OGŁOSZEŃ:. Drot-nes 30 zł. Ł» 
słowo, poszukiwanie pracy 15 sit., mijaF 
mum 10 wyr., maaimum 40 wyr. Tłusty 
druk 100% drożej. Ogłoszenia wymiaro­
we (za 1 mm szef l tama), za teksie®
do to mm zł. 50, od n  do iso mm er
70, Od 121 do 200 mm zł. 90, od 261 do 
300 mm zł. 110, ponad 300 mm zł, 100, 
tekstowej do 70 mm zł. 75, od 71 do
120 mm zł. 100, od 121 do *00 mm ał. m
od 201 do 300 mm zł. IBS, ponad 3W mw 
zł. 225, miejsce zastrzeżone so% drożej 
nekrolog do 70 mm zł. 50, od 71 do S2f 
mm. zł. 60, od 121 do 200 mm zł. MW, oc 
201 do 300 mm zł. 120 ponad 800 n
180. Bilanse i układ tabelaryczny o UK}% 
drożej. W numerach niedzielnych i lwia 
tecznych 30% dopłaty. Za terminów \ 
druk ogłoszeń administracja nie odpowis 
da. Należność za ogłoszenia należy kie­
rować przez PKO na komo Nr, 1-313 ~ 

Dział Ogłoszeń.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Q*U 
szeń „Czytelnik" — Centrala ul, m  
szyftskiego 16, 1 p. tei. 88-708 l 55-798. od 
działy miejskie; Marszałkowska 3/ 8. Po 
znańska 38, Praga uL Targowa 67. ts&ię 
garnia „Czytelnik" ul. Nowy Świat c< 
uL Marszałkowska 82., ul. Puławska 
księgarnia „Wolność" ul. Marasa; 

kowska 95.
WARUNKI PRENUMERATY t Miesiąca 
nie zł. 12Ó — wraz z przesyłką pocztowi, 
zł. 100 — z odbiorem na miejscu z oa 
noszeniem do domu zł. 150 PrenumeraK 
należy zgłaszać do Działu Prenumerait 
„Czytelnik*, Wńrszawa, PI. Trzech Krzy 
ży nr 16. Tei. 8-10-26. Wpłacać na kon­
to PKO. 1-4693. „Wieczór" zaznacza 
jąc na odwrocie blankietu dokład­
ny adres. Wysyłkę rozpoczyna sh 
z dniem 1 i 16 każdego miesiąca. 
Egzemplarze wsteczne wysyła się po 
cenach nominalnych l po uprzednm 
wpłaceniu należności. Prenumerata za­
graniczna za l egz. wynosi miesięcznic 

zł. IM, kwartalnie zł S8S,

Odpowiedzialne za pism-’ -  Koieifiuu 
Sekretarz przyjmuje w g. łl.so — ja.sn 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca su. 
Odbito w Drukarni Nr. 2 Spółdzielń; 
.Czytelnik" W-wa ul. Marszałkowska m  
Redakcja: Warszawa Marszałkowska s/s 
Telefon 424-73. Administracja i Warszawa 
ul. Daszyńskiego Nr 12, tei. 4-24-72. 
Administracja czynna w godz. od 9 -  !-• 
w soboty od godz. 9 — 13. B-65294



P R O L O G

SCENA przedstawia PIEKŁO. Na pierwszym planie śpi pijany CZY- 
TELNIK. W głębi na elektrycznej kuchence płonie garnek z zupą 

W kłębach dymu pojawia się WIELKI MISTRZ BOREJSZA z POD- 
MISTRZEM STRUMPH-WOJTKIEWICZEM.

Borejsza:
W noc
i
w mrok 
wtłocz, 
wbij 
wzrok!
Widzisz ten chaos w oddali?
Tam musisz gwiazdy zapalić!

R O T A S 
O P E R A  
T E N E T  
A R E P O 
S A T O R 

Ja rozkazuję —
Kultury polskiej 
Dyktator’

(Bije grom).

Stnunpb-Wojtkiewicz:
„Gwiazdę Generała"
Zdobyłem w żołnierce.
Mózg płonie, pierś pała...
Wyrywam swe serce!

(Wyrywa „Serce w plecaku", które ukazuje się w odcinkach).

Chór Starców:
Panie, czym on jest przed Twoim obliczem?
— Strumph - Wojtkiewiczem!
Czym jest „Wieczór"?
— Jedną chwilką.
Kim Naczelny?
— Pionkiem tylko.
Ale przyszłość jest jaśniejsza,
Gdy nad nami Mistrz Borejsza!

(odchodzą).
Błyska się. Wpada Wodzicka.

Wodżicka:
_ Olaboga! Zupa się przypaliła! Oj! te panowie redakto­
rzy, znów nie wyłączyli maszynki!

A K T I.
Parada redaktorom

1IECZÓR powstał. Widać Strumph-Wojtkiewicza^ odchodzącego 
w tzw „siną dal" i słychać ostatnie tony pieśni, którą Chór Star­

ców żegna Strumpha:
Forsę do plecaka schował 
I pomaszerował dalej.

Wchodzą Trojanowski i Rothert.

Trojanowski (na nutę „Słuchaj Szczepem"...)*
Jestem Edward Trojanowski.

..Trojanowski,
Trojanowski,

Biegacz diabli, pisarz Boski,
Zna mnie cały świat.

Kazein, wziąwszy się za ręce, tańczą
Bo my obaj zwei,
Robimy szum i w to nam graj.
Bo my — siup i cyk!
Nadamy pismu dryg'

Trojanowski (do Rotherta):
Tytuł zrobię na kolannie, 

na kolannie, 
na kolannie,

„Utopiła męża w wannie 
Na garbusa znak"

Razem (tańcząc):
U nas — tytuł grunt!
I szczęścia łut, i forsy funt!
Bo my siup i cyk!
Nadamy pismu dryg’

Wchodizi Korotyński.

Rothert (do Korotyńskiego):
Popatrz-.no, Heniu. Na ulicach tłumy 
Czytają „Wieczór" zbierając się w grupj

Trojanowski:
Serce mi rośnie ze szczęścia i z dumy.
Powiedz: jak pismo? Do rzeczy?,

Korotyński: .
...Do ..widzenia

Teraz nie pora na żarty i kpinki.
Ja nie mam czasu. Jadę do Malinki.

(śpiewa) ,Grunt to Malinka, grunt to Malinka 
Bo kto Malinkę słodką ma 
Żyje jak w raju, w wiecznym dostatku,
Nie ma kłopotów i wydatków.
Suknia? Nylony? Kapce? Futro?
Nowy kapelusz, albo dwa?
Nie zna tej troski, nie dba o jutro,
Ten kto Malinkę słodką ma.

(wychodzi i przez pomyłkę trafia do API)

W

Wyskakuje Broniarek:
I‘m speaking English. parło espano,
Ja i po ruski gawariu,
Je parle francais e italiano 
Wiem, co się dzieje tam i tu

Goś z Unipressu, a coś z kciuka,
I wnet mi świetny pomysł wpadł:
„Zbrodnia Kacyka Kelekuka, 4 
Który rodzoną córkę zjadł"

Ciągnie mnie jednak cichy zakątek 
Domowe szczęście, ona — i ja,
Szlafrok, pantofle, rój Broniarzątek.
Ślub wziąłem. Dobre to, n‘est co pas?

Wchodzi do API, zamykając za sobą drzwi z wizytówką:
BrAPIchrós*

Trojanowski:
Ja dziś do Pragi mknę,
Bo tam jest B. I. Pł,
Pensyjka i biureczko 
I Skoda niedaleczkó,

Pardon au revoir,
Good-by, my dear ,na zd*r!
Mieszkanko i knedliezki 
Szampańskich uciech czar!

Fred Markowicz (postępuje za nim, pogrążony w lunatycznych śnie)' 
Drogi,. Za tobą ślad, w ślad będę szedł!
Ubi tu, Eter, ibiego Fred!

Rothert:
Jestem sam. Nikogo nie ma ze mną.
Chodźmy do domu, Tak ciemno...

(wchodzi pod „2")
(Wychodzą).
Nastaje noc. Wśród wycia wiatru zjawia się Roman Zalewski, 

jako Ananke. t

Zalewski:
Niech rozjęczą się dzwony pogrzebne, i
Niech dźwięk biegnie wśród miast i wśród borów,
Niech uderzy w krainy podniebne 
Straszną wieścią: Już koniec „Wieczoru"!

Niech potwierdzi się dzisiaj raz jeszcze,
Że na Fatum trudno znaleźć radę.
Gdzie przychodzę — tam tylko zgon wieszcze,
Gdzie się zjawię — tam zmierzch i upadek.

Płaczcie, płaczcie, najgłośniej, najszczerzej 
Kiedy sztandar żałobny rozwinę.
Rwijcie szaty, bracia reporterzy!
Idzie koniec... Wieczny odpoczynek...

(Kurtyna spada)
, Koniec aktu I.
K T II.

JBachanalia w sekretariacie
ZAŁ ciał. Wszyscy tańczą walca. Fruwają strzępy nóg, 
rąk i pantofli,

Mama Pączkowska (na nutę walca z op „Ptasznik z Tyrolu").
Już czterdzieści pięć mam lat 
Lecz ] mnie jeszcze kusi świat 
Imieniny, raut i bal —
Jak na skrzydłach pędzę w dal 
Gdy zobaczę męski wąs,
Jakże chętnie idę w pląs 
Utleniona,
Rozmarzona,
Kjyję lęk i pąs.

(Kłania się z gracją).

Chór maszynistek:
Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze rajz,
Szkoda chwil, późno już...
Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz 
Do ust podnieśmy szczęścia kruż.
(Tańczą).

Haneczka Harasimowska (na melodię „Nad modrą Wisłą").
Przez lat trzydzieści żyję marzeniem,
Że będzie Andrzej, Jacek lub Geniek,
Lecz przeznaczenia nic to nie wzrusza,
Bowiem mi dało tylko Janusza.
Ja bym żyć chciała w szczęściu królewskim,
Wciąż się stęskniona wyrywa dusza.

, Niech by ktoś taki, jak Maciejewski 
Ale dlaczego muszę Janusza?
Choć jestem skromna, cicha, nieśmiała,
Choć na cal różu mam na policzkach,
Wszakżem kobietą z duszy i ciała,
A wszyscy twierdzą, że jestem tyczka.

Irena Gembicka (na melodię „Miała babuleńka")
Miałam ci ja męża, lecz biedak, niestety 
Teraz gdzieś w Paryżu wydaje gazety.
Fik mik, ja w mig 
Tu flircik, tam pląsik*
Tu łysinka, tam wąsik,
Do Ewasa gdzieś z boczka 
Ślę uśmiechy i oczka,
Do kliszami 
Się garnę,
Ciągle tęsknię, cierpię wciąż...
Mąż daleko — zły to mąż.
Mąż całusy w liście z Paryża przysyła.
Czy on chce naiwny, bym papierem żyła?
Fik, mik, piknik 
Już śni się 
W „Paraddsie"
1 przy męskim skrzydełku 
Słodko marzy w „Piekiełku"
0  północy szmer w główce,
Gubię portfel w taksówce,
T tak ciągle i tak wciąż,
Niech pomartwi się mój mąż!

Marta Czarnecka (na nutę „O młynarce z pewne., wsi").
Spódniczka — szyk, baskinka — szyk,
2 fantazją krok i wdzięczny dyg,
Nóżki zgrabniutkie, istny cud,
1 na maszynie piszę — z nut!
Nylony, korki, żabot, tiui,
To najwdzięczniejsza z wszystkich ról.
Gdyby ktoś w sidła moje wpadł...
Droższy nad cały świat...

Halina Gajewska (dalej j. w ).
Ja zaś wolę pieszczot czar,
Roztańczony tłum i gwar.
Dyrektora złowić chcę 
Tylko skąd?
Żaden z nich 
Wziąć nie chce mnie.
(Tańcza aż do upojenia).

Kurtyna.
Koniec aktu II:

A K T  III.
Bunt reporterom

TŁUM reporterów pod Chińskim Murem. Na Murze pojawia się 
Mandaryn Stanisław Grzelecki, z parasolem, później — Księżnicz- 

ka Li — Barbara Olszewska.

Mandaryn Li (śpiewa na mel. „Nad Yan-Tse-Kiansdem księżyc lśni"). 
Nad miastem wielki księżyć lśni,
Wtulony w srebrną ciszę,
A ja w bezsenną noc, przez łzy 
Smutną recenzję piszę...
Dzieli nas, dzieli Chiński Mur,
Mur braku zrozumienia.
Za Murem reporterów chór 
Chce równouprawnienia.

(Tańczy, śpiewając na mel. „Hej, dziewucho, ty psiajucho"). 
Recenzyjki i recenzje,
Piszę, jak umiem,
Bez wątpienia, diabła ten zje,
Kto je zrozumie.

Hop, hop! Hejże ha!
Nielicha główka Mandaryna!
Hop, hop! Hejże ha!
Płynie wierszówka, hop dziś!

Manda
Hop, hop! Hejże ha! 
Natchnienie czuję, będę pisał!

Księżniczka LI
Hop hop! Hejże ha!
Ja zadjustuję, hop dziś!

Tańczą i spadają z Muru, wśród wrzasku ucieszonych reporterów.

Reporterzy (na melodię „My niebieskie ptaszki").
Hejże, reporterzy! Niech kto żyje, bieży 
Złączyć głosy w jeden Chór!
Dzieje się nam krzywda! Dłonie niech kto żyw da! 
Obalimy Chiński Mur!

Dalej!! Dalej! Krzycz i wołaj w głos:
Ktoś tu nosi wysoko nos!!

Niechaj pycha znika, niech samokrytyka 
Zmieni nasz garbaty los!

Jackowski (wstaje i mówi grobowym głosem, gestykulując obfide).
Ciągle Jackowski uczy reportery, 
jak się zdobywa bomby i szlagiery 

Hejże, chłopcy! Hejże ha!
Róbcie wszystko to, co ja!

Trzeba spryt węża mieć i chody lisie,
Siedzieć pod Muszlą, Dwójką w Paradisie,

Trzeba łeb na karku mieć,
Nic, że łysy. Grunt — to chcieć 

Popatrzcie na mnie: dobrze mi się żyje,
Trochę popiszę, trochę znów popiję,

1 czy został jakiś ślad?
Czy mi choć włos z głowy spadł?

Kiedy popiję i trochę pomyślę,
Wtyet jestem W Tulę, pracuję w przemyśle,

Znam języków różnych pięć,
Najważniejsza rzecz — to chęć.

(Siada).

Aleksander Misiewicz (wchodzi boczkiem, krygując się ! gładząc 
po brzuchu, śpiewa na mel. „Ten walc");

Mam mile mieszkanko,
Pantofle, ubranko,
Żoneczkę — kruszynką 
A dla niej — drabinkę,
I tylko nie lubię,
2e tyję po ślubie,
Że żyde mi truje 
Wciąż.

Ten brzuch, ten brzuch, ten brzuch 
Martwi mnie, gnębi mnie,

* Z dnia na dzień większy wciąż.
Ach, cóż ze mnie będzie za mąż! 

zecerni nad ranen 
Jam królem i panem.
Kolumna, firecik,- ^
Tytulik, wersecik.
Odradzam się w kółko 
Ze swą „Przyjaciółką",
I byłoby dobrze,
I ecz...

Ten brzuch, ten brzuch, ten brzuch 
Martwi mnie, gnębi mnie,
Z dnia na dzień większy wciąż.
Ach, cóż ze mnie będzie za mąż!

Wanda Renault (mówi jak karabin maszynowy):
Słuchajcie! — Świetna nowina:
Od wczoraj mam trzedego syna’
Pies psipsi zrobił na podłogę,
Z pieca się dymi, już nie mogę!
Piszę dwudzieste drugie podanie.
Może „Czytelnik" da mi mieszkanie.

(Śpiewa na melodię „Umarł Maciek, umarł"
Jestem reporterką, pracuję w „Wieczorze"
Piszę felietony, że pożal się Boże'
Sto pomysłów w głowie płonie 
Co napiszę, to poronię.
Oj doloż moja dolo, dolo doolo...

(Siada, demoluje maszynę i telefon). *

Anka Kaspwsykowska (nieśmiało i z żalem na melodię „Wszystkie 
rybki śpią w jeziorze").

Wszystkie rybki śpią w jeziorze,
Plum, plum, plum, plum, plum, plum, plum.
Mój małżonek spać nie może,
(Dalszy ciąg wykreślony).
Plum, plum...
Pytałam się wczoraj 
Pana redaktora,
Co znaczy, gdy z rana 
Zobaczę bociana?
(Zamienia się w znak zapylania).

£  was-Waszczuk (nie umie śpiewać, więc mówi).
Już ostatni „Wieczór" dzisiaj.
Jutro „Życie" woła.
Ze zmartwieniam już wyłysiał 
Po dwóch stronach czoła.
Przepłynąłem Dniepr na statku,
Pływałem w „Wieczorze",
Więc najtwardsze nawet życie 
Chyba mnie nie zmoże.

Pogrzebowe biją dzwony,
Głoszą kres gazecie.
Jeszcze jeden raz napiszę
0  moim Wu-Zecie.

1 znów będę przez noc całą 
Szeptał księżycowi,
Że me serce zwariowało 
I chce do Katowic.

(Dokończenie na str. 4)



Podzwonne
Położyli „Wieczór" położyli... 
Sprawie się przysłużyli?

Jeśli tak, to pytam:
A „Rzeczpospolita"
Kiedy wyciągnie kopyta?
Kiedy pójdą do głowy 
I ruszą „Dziennik Ludowy"?
Zaś „Gazetę Ludową"
Zaczną robić na nowo?
Dlaczego cicho, bez wrzawy 
Wokół „Życia Warszawy"?

I nikt nie piśnie 
O wielkim piśmie?
Nie użyje cudu 
W „Trybunie Ludu"?
Gdzie dość drukarskiego sprzętu, 
Dość bieżącej monety,
Dość demokratycznego elementu,
Srak talentu. Niestety!

Bo jeśli zmarniał SAP 
I zmarniał RAP 
Prasą ma rządzić PAP,

Ten PAP dostojny 
PAP uroczysty 
PAP bogobojny 
PAP wiecznie mglisty 
PAP zagraniczny 
3 PAP krajowy 
PAP polityczny 
Także jałowy?

Krzyczą niektórzy, że koniec
prasy

To zaś przesada! Są rarytasy! 
„Express Wieczorny"
W dojrzałej formie!
Astrolog z Wiechem 
Mądrość z uśmiechem.
Złodziej w ukryciu,
Powieść o życiu 
Nędznym i głupim...
Ale ktoś kupi!
A przy okazji czytać też będzie 
Pragi orędzie...

Ten zgubił broszę,
A tamta majtki.
Konkurs ogłoszą 
Dla dzieci gładki.

Pieniążki stamtąd 
Pieniążki stąd...
Na ogłoszenia 
Z okazji świąt.

Zaś fotografie niewiele warte 
Nie z nich nie poznasz 
Czarne, zatarte...
Rysunki także o litość proszą 
Na przykład Kowal z dziewczyną

Zosią
Tytuły nudne, teksty to samo 
W popołudniowe?! jest to co rano 
WT innych gazetach 
O rety... takie gazety!

Skoro więc „Wieczór" zginął
tak marnie,

Nikt prawdy w oczy już nie
wygarnie.

Nie ma porównań i konkurencji 
Można poprzestać na...

impotencji...
„Zdejmował" nam co ranka 
I „kobyły" I w ramkach.
Wieści z dala i bliskie,
Ważne, drobne i śliskie,
Aktualne i żywe,
Oczywiste, prawdziwe...

Jedno słowo się ciśnie:
Bez — i lekkomyślnie!

Robi to samo dzisiaj 
Co robił i przedtem 
Urząd ten nazywają w skrócie 
G.U.K.P.P.-em!

spłodził
ROMAN IZBICKI
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Scena z najnowszego firnu. Gdyby Kleopatra miała taki 
nos, jak Wanda Renault, a Cezar zajął się w swoim cza 

I sic tłumaczeniami, to inaczej wyglądałaby mapa świata. 
Statyści: gladiator wagi b. ciężkiej Miziewicz i pierwszy 

chrześcijanin Miron Białoszewski.

Jeszcze nie ostygł 
a już sie ciesząWeseli grabarze „Wieczoru"

Z WIELKIM żalem żegna Warszawa 
kończący swój 2-letni żywot „Wie­

czór". Są jednak jeszcze jednostki, 
których głos wyraźnie oalbija się od 
ogólnego nastroju. Dla pamięci poda­
jemy krótki spis instytucji cieszą­
cych się:

_ Miejskie Zakłady Pogrzebowe 
^ wyrażają głęboką radość z pogrze 

bu najżywotniejszego pisma.

2 Wydział Opieki Społecznej cieszy 
się z większej illości podopiecz­

nych, którzy ze względu na otrzymy­
waną pomoc przemilczą nareszcie 
wszystkie niedociągnięcia tej insty­
tucji.

oM ZK  nie będą potrzebowały two- 
^rzyć dogodniejiszych dla ludności 

pracy rozkładów jazdy i taryf. W naj­

bliższym czasie w celu zmniejszenia 
kosmicznego deficytu dyrektor Gu- 
zicki ustalić ma jednakową taryfę dla 
wszystkich pojazdów. Cena biletów 
uzgodniona będzie z cenami taksówek.

4 DRN Praga-Południe cieszy się, że 
przestanie nareszcie przysyłać 

sprostowania do .Wieczoru" w spra­
wie krzywdzących DRN artykułów o 
krzywdzonych przez DRN starusz­
kach.

pogrzebał dużymi nekrologami na 
kolumnie miejskiej powtarza bez prze 
rwy z zaświatów znane przysłowie lu­
dowe „przyszła kryska na Matysika".

O kilku innych wolimy zamilczeć, 
gdyż kto wie, czy niebawem nie po­
dzielą oni naszych losów, (poi)

iii
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u
„ a  ma pani cos i

f 1RUBO się myli każdy śmiertelnik, któ- 
u  »;y wyobraża sobie, ze gazeta powstaje 
w ciszy i skupieniu. Gdzie tam! Przynaj­
mniej w „getcie" miejskim najweselej 
i nagłośniej jest przy opracowywaniu 
kolumny.

Kiedy zmachani reiporterzy wpadają ze 
złowionym materiałem do redakcji, naj­
pierw jedzą, piją, palą, rozmawiają so­
bie na tematy wolne i w ten sposób 
mile spędzają czas. Sielanka jednak koń­
czy się, kiedy do redakcji wpada 
zziajany Jacek.

„Co jest do cholery, z kolumną, czwarta 
godzina, a materiału wcale nie ma" — 
krzyczy. Spłoszeni reporterzy milkną na 
chwilę, wyciągają notatki, papier, pióra 
i udają, że piszą. „O czym piszecie dzi­
siaj?" — nie wytrzymał Jacek. „Ja mam 
szlagier" — woła poi — „tylko niestety 
nie nadaje się do druku. Ale chodźcie 
na korytarz, to wam na ucho powiem..." 
Mężczyźni tłumnie opuszczają redakcyj­
ny pokój, a Malinka, Wodzicka i ja zo­
stajemy rozczarowane i zawiedzione. Po­
tem już praca idzie normalnym trybem. 
Każdy coś skrobie piórem po papierze. 
Najwięcej pisze J.R.S., który jest spra­
wozdawcą bazarowym: zawsze przecież 
albo coś staniało, albo podrożało. Ewas 
też ma dobry dział, bo pisze, że już coś 
wybudowali, odbudowali, przebudowali, 
albo jeszcze nie. Ibis ze swojej branży 
pisze rzadko, ale obficie. Kiedy oddaje 
swój rękopis, Jackowi występuje na czoło 
kroplisty pot. „O rany co za kobyła!" — 
jęczy — czy Ty piszesz do „Życia", czy 
co?"

Ponieważ jednak Jacek nie może się 
przemęczać pracą, kobyły nie czyta, lecz 
odkłada ją na bok. Wtem wpada Renów- 
ka. „O I-szej konferencja prasowa — woła 
Jacek — musisz pojechać". „Nie mogę — 
odpowiada spokojnie Renówka — o I-szej 
karmię...". „Do cholery z twoją mleczar­

n i ą " — klnie nieszczęśliwy kierów: r 
działu. Trzeba trafu, że wchodzi mb, 
„Piszesz coś? — pyta go Jacek. „Nie". 
„Psiakrew...". „Pani "a", ma pani coś 
ciekawego o zboczeniach?" „Niestety nic" 
— odpowiadam skromnie. „To źle" —  
mruczy niezadowolony Jacek. Tymczasem 
stos maszynopisów przed Jackiem rośnie. 
Jacek czyta i drętwieje. „Czy wyście po­
szaleli? tyle materiału na jedną kolumnę? 
To chyba zapas na cały rok!"

Wszyscy oddychają z ulgą — materiału 
dość.. .Z czystym sumieniem idziemy na 
kawę. Dopiero wtedy w redakcji cichnie.

ta)

SALA KIN O FIKA CJI 
ODCZYT

„SANITARYZM METAMPSYCHICZNY 
W FILMIE"

W wyeksploatowanym do ostatniego 
miejsca audytorium Kinofikacji odby­
ła się prelekcja fe no menelo giczn eg o 
konesera materii kinematograficznych, 
Grzelesława Stanisławskiego, na te­
mat „Sanitaryzm metampśychiczny w 
f i l m i e ►

Prelegent okazał się uniwersalnym 
karcynolo giem, kontr ahując momen­
talnie swych adherentów w orbitę 
tentamenów, których telluryczna gu- 
stometria okazała się istnyńi „poudre

de perlimpinpin“ na empiryczną psy­
chikę wszystkich zyndykitów, gdyż 
witafoniczny rajbor stał się w jego 
ustach podobny do perkusizmu, który, 
jak wiadomo, jest ccrpus delicti eks- 
pandoru in flagrandi na arsenwali- 
sacjonistycznym piedestale butaforycz- 
nych anagog.

Kostyczny fuzel anakreontyków po­
trafił mówca nanizać na fiidekosową 
nić choreografii, co w połączeniu z ho­
miletyczną przymieszką leibjanizjaniz- 
mu dało w efekcie typ klasycznego 
gerydona, który choć stworzony ad 
hoc hoc, posiada na wskroś realistycz­
ny pierwiastek mizompsychii.

Prelekcja podekscytowała absencjo- 
nalnych.

STANISŁAW GRZELECKI

Marzenie
Basi

Olszewskiej

Skacze, jak wścle 
kły. Nie ma rze« 
czy, którejby nie 
przesadził Jerzy 
Rosław Suszko.

Natychmiast po 
propozycji dyr. 
Jolesa zaczął bieg 
d© Krakowa Eu­
geniusz Waszczuk, 
W chwili zamyka 
nia numeru do­

biega.

Dokończenie Wieczoru
ze str. poprzedniej

Cudowne dziecko Staś Grzeiecki. 
Taki mały a już pisze.

V #
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Bezradnie usiadła nasza rozkoszna 
laureatka konkursu na najmilsze 
dziecko — Hanusia Harasimowska, 
Nauczyła się już mówić—„Bmiuzzsi"

7 (Z trzaskiem wpada major Wernic. Rozwiany włos, błędne oczy. 
^"'ewa na melodię „Wesele"):

Mutacja! Rozbój, przemysł i gwałt, ■
Kogo, gdzie, kiedy, jak?
Katastrofa trzech aut,
Ale sensu wciąż brak.
Mutacja! Znowu złoto i trup.
Ja nie mogę już tak...
Choć redaktor chce „Rób",
Jednak sensu wciąż brak.

Suszko (do Wernica):
Panie majorze,
Niech pan pomoże!
Ja muszę zmykać 
Dziś z „Czytelnika".

(Śpiewa na melodię „Góralu, czy ci nie żal")*'
Jureczku, czy ci nie żal 
Odchodzić od stron ojczystych?
Od Koszykowych swych Hal 
I od przekupek siarczystych?

Jureczku, czy ci nie żal?
Jureczku, wracaj do Hal...

Mirem Białee^ewski (wkracza przy dźwiękach „Tańca szkieletów" 
Śpiewa na melodię „Świr, świr za kominem"):

v Świt, świt, świt, już, panowie,
A ja ciągle tworzę powieść.
Co popiszę pół godziny,
To zażyję perwitiny. '

Robię wszystko, co się zdar 
Od kościołów do cmentarzy.
Jak zakończą swe wysiłki,
Wtedy wydam „Głos Kobyłki"..

Zażywa perwitinę, wpada w trans i czyta swój wiersz):

Na stołach mleczne drogi.
Schylonych myśli kamienie 
Szyją ściegami słów.
Nikłe geniuszu tchnienia.

Bystropędliwe nogi 
Chwytają wieści nów

(Chóralny śmiech): s
Eee! Szkoda słów!

Ściemnia się. Występuje Chór Starców:
Powiało grozą z daleka. Złowieszczy tętent i wrzawa. 
Czarnymi kapy okryty wjeżdża na scenę karawan.
Na szczycie Mistrz Maciejewski, Wielki Żałobny Podskarbi. 
Ciężar straszliwej wieści już go do ziemi przygarbił 
A wieść unosi się w górze pośród lamentu upiorów 
„Zbieram na fundusz pośmiertny Świętej Pamięci

„Wieczoru".
Ziemia zadrżała od huku. Dym, tuman, marmolada.
Nic nie zostało z „Wieczoru". Biada nam, biada, biada.

KURTYNA

EPILOG

(Występuje Józef Zagozda z harmonią. Śpiewa na melodię „Nad 
brzegiem morza stał Edward Ósmy"): ’

U t w ó r  w ł a s n y

Był sobie „Wieczór", co się rozchodził 
Wśród szarych mas czytelników,
Aż po dwóch latach Szlag go ugodził 
Z woli najwyższych czynników.
Okropne były w nim wiadomości,
Aż włos się jeżył na głowie.
Dostawał bzika często ktoś z gości.
I mdleli dyrektorowie.
Myśmy go jednak bardzo lubieli.
Czy dobry? — Lepiej nie pytać.
Więc szkoda, że go diabli już wzięli,
Bo już nie będzie co czytać.
Kto krę-^złowieka odstawiał w Wiśle?
Kto na drapacza się wdrapał?
Aeh, drogie państwo, gdy o tym myślę 
Rzewnemy łzami bym płakał.
Był niegdyś „Wieczór", ale już zginął 
Z pańskiej fantazji i łaski.
1 tylko po nim zostało kino 
Koło ulicy Puławskiej.

Cpłacze).


